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g a z e t a  l w o w s k a !
W e  W  t o  r e k  d n i a  1 5.  C z e r w c a  1 3 1 3 ,

Wiadomości zagraniczne. 
T e a t r  W  o y n y .

Ot o iest (wspomniana w przeszłym  Nrze 
Gazety naszóy) depesza Dowo dzc y  W i t t e n ­
b e r g a ,  opisuiąca obronę tegoż warownego, 
^ieysca.

N. Pan ie !  —  W .  C.  Mość zrobiłeś mi 
Zaszczyt,  powierzaiac  mi obro -ę* miasta W i t- 
*e <i b e r g a .  —  Mimo natężeń śmiałego nie= 
P_rzy i a c i e la , k t óry  przypuszcza jąc  pięćkroć 
''oztie w e  2000 ludzi a taki ,  szaniec przedmo- 
stowy na l e w y m  brzegu E l b y  szturmem 
chciał  z d o b y ć ,  został  przecież tenże szaniec 
^ n a s z e y  m o c y ,  i pr zyszedł  wpośród  graclu 

, sypanych  na nas przez roziątrzouych 
^o ss yan ,  do takiego teraz s ta nu,  iż nay* 
^dważnieyszym w o y sk ó m  poszanowanie  na- 
*azuie. T w i e r d z a  W i t t e n b e r g ,  którey 
” ■ ko. Marca leszcze wcale  nie b y ł o ,  k tórey  
Pian dnia 2 igo  Marca  dopiero b y ł  u ło ­
mny,  i która d. 1. Kwietnia  w tak n iedołęż­
nym ieszcze zn a y d o w a ł a  się stanie,  iż  wzię- 
Cla onćy  z a  p ierwszym napadem o b a w i a ć  
SlS należało,  odparła d. 17, Kwietnia z ż a ł o ­
ś ć  nie l iczącą nawet 1500 ludzi a tak  sztur- 
m °w y ,  którym Hrabia W i t t g e n s t e i n ,  na- 
Citlny wó ysk  Rossyyskich i Pruskich Do- 
p^dzca,  w  l iczbie 10,000 ludzi  kierował-  — • 

Zed tym atakiem nacierano n a y ż y w i e y  na 
'ł s żystkie nasze  stanowiska,  k tóreby  pewnie 
^ i ą ł  b y ł  n ie pr zy jac ie l ,  g dy by m  S2czegót- 

leyszecn zdarzeniem (o którem w moi m rap- 
P°rt 'e t yc ząc ym  się b l ok ad y  W i t t e n b e r g a  
^s°bna mó wi ć  bę d ę)  właśnie  w t ym  samym 
k°iU ® żg:óy godzinie zrana nie w y s ł a ł  b y ł  

g-oo łudzi  pod sprawą Jen. B a r d  et ,  
‘ Ory w y t r z y m a w s z y  p ierwszy  g ł ó w n y  atak 
°siavvił przez- to czas na s zy m  pocztom do

odwrotu pod działa  twierdzy ,  gdzie pr zysz ło  
do nader zaciętćy p o t y c z k i ,  która pomimo 
naszego kartaczowego  ognia t r w a ł a  dzień ca ­
ł y , i Da ca łym  przodz ie  naszym.  T a  po­
tyc zka  ko sztował a  nieprzyjaciela  według  w ł a ­
snego iego zeznania 17 Off icerów i 800 ludzi.  
2  pomiędzy  gruzów i kamieni ,  strzelano na- 
wzaiem w odległości  wystrza łu  pistoletowego.  
Nasi .młodzi żołnierze przypuści l i  nawet w ó w ­
czas ki lka po myślnych  a t a k ó w .  W  dzień 
p ó ź n ie y ,  d. 18. Kwietnia  w  samą wiełkonoc-  
ną Niedzielę,  p r zy b y ł  Par lamentarz  dla us 
kładania się. O d p o w i e d z i a łe m ,  iak. na leża­
ło.  Ośmiogodzinna  z y —a kanonada  nastąpi ­
ła po odrzuconśy p r o p o z y c j i ;  rzucano wiel ­
kie granaty i kule ogniste dla spalenia m i a ­
sta, a  s/.czcgólmey ki lku  m ag a zy nó w .  W  o:  
bu tyc h  dniach w y t r z y m a ł  szaniec przedmo- 

.s t ó w y  na le wy m  brzegu cztery naygorętsze 
a taki ,  g dy śm y podtenczas obroną  w a ł ó w  na- 
szyph zaprzątnięni by li .  N a  w a ż n y m  t y m  
szańcu dowodzi ł  Jen. B r o n i k o w s k i .  Dn ia  
i 9go Kwietnia  o pó łnocy ,  rzuci ł  nieprzyjaciel  
6 rac pa lnych  ku naszemu mostowi .  Ia  o b ­
chodzi łem wtenczas,  iak z w yc za yn ie ,  w  n o c y  
w a ł y .  Spostrzegłem naypićrw.szy te r a c e ,  
którym zapobieżono  w p r z ó d y ,  nim pierwsza  
doleciała  do mostu,  który przez to tćm bar* 
dz iey z a c h o w a n y m  b y ł  od niebezpieczeństwa,  
i le t e  dwie tychże  r ac  ognistych padło po d  
arkadę o wi tą  smolnemi wieńcami .  Sztachety 
z p a l ó w ,  ko ło  których od nieiaiuego czasu 
i u t  p r a c o w a n o ,  zostały w  trzech dniach u- 
kończone i mogą  nas na pr zysz łoś ć  od po­
dobnego zasłonić w y p a d k u .  —  N a k o m ec  
wc zo ra y ,  d. 6. Maia ,  o t r z y m a w s z y  przez r o z­
mai tych szpiegów pewne wiadomości  o o d ­
niesionych przez wielkie w o y s k o  ko rz yś c i a ch ,  
zrobi łem o j c i e y  po południu wycieczkę  i  
uderzy łem na  wszyskie  po sa d y  nieprzyjaciel*
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sfeie; nieprżyiacie^ b ę d ą c  ze  w s z ą d  znienacka 
n a p a d n ię tym , został w y p a r t y ; w y p a r o w a w ­
s z y  go w ięc  tym  sposobem z o sa d z o n ćy  przez 
n ieg o  linii, posunąłem  moie p o czty ,  a  ó n  nie 
Śm iał n ic  p rz e c iw  nam przed sięw ziąć. T a  
p o ty c z k a  k o s z to w a ła  m nie 2 zabitych; i k i l ­
kunastu  ranionych. R o zu m ie m , że  nieprzy* 
iac ie l  cztery  r a z y  ty le  u tracił.  Stratę iego 
od ig o  K w ietnia  do 7go M aia  na 2000 lu ­
dzi sza cu ię ;  nasza w ynosić  może do 395 w  
p o le g łyc h ,  ranionych i w z ię ty c h  w  niewolą. 
—  D z i s i a y ,  d. 7. M aia  d ow iad uię  s ię ,  i i  
X i ą t ę  M o s  k w y  ciągnie ku T o r g a u ,  i i e 
wy*śle ieden korpus dla p o zy sk a n ia  zw iązk u  
aye m ną; d ow ie d z ia łem  się o r a z ,  że  W ice  • 
K r ó l  śc ig a iący  ostatki R o ss y ys k ie go  i Pru­
sk ie go  w o y s k a  pobitego w pamiętnóy pod 
L i i  t z en  bitwie, m a w e y ś d ź  d zisiay  do D r a .  
z n a ,  —- le ż e l iś m y  choć w części zamiarom 
XV> C . Mci o dpow iedzie li ,  upraszam  o wzglę. 
d y  dla Jenerałów sz ta b o w y c h  i podrządnych 
O fficerów , Podofficerów, Sierżantów  i Żołnie­
r z y ,  k tó r z y  p o d c za s  j o t o d n io w e y  b lok ad y  
p o d  mętni zo s ta w a l i  ro z k az a m i i stali się 
god n ym i nagród, o k tóre  W . C. M ci dla tyc h  
w aleczn ych , s łu żb ie  i O sob ie  W . C. Mci o d ­
d a n y c h  lu d z i ,  ia k  n a y m ocn iey  upraszam. 
Jestfem & ę.

(Pod pisan o) Jenerał d y w i z j i ,  Gu­
bernator tw ierd zy  W it ­
tenberga, zn a yd u ią cćy  
iiię w s ta n ie  oblężenia.

Baro* Ł a p o y p e ,
W  Wittenbergu  d,  17,

Maia 1813.
%

M on itor P  a r y  z k  i pod d. *0, M aia  
donosi co następuie.* \

U. C e s a r z o w a ,  K ró lo w a  i Rejentka, odebra­
ła  następujące w iadom ości o położeuiu w ó y s k  
d . 14. Maia* zra n a ;  „ W o y s k o  E lb y  r o z w ią z a ­
ne iest te ra z ,  i  będzie z  w oyskiem  M e n  u n a  
p rzy sz ło ś ć  iedno tylko sk ładać.  X iążę  B e l ­
l u  n o  sta ł  dnia i3 g o  M a ia  wieczorem  na 
gościńcu w io d ą c y m  ku W i f t e n b e r  g o  w i . —* 
X iążę  M o s k w y  r u s zy ł  z T o r g a u  ku L h -  
k a u ,  H rabia  L a u r i s t o n  c iągn ął e T . o r -  
g a n  na D o b r i l u g k ;  H rabia  B e r t r a n d  
b y ł  w K ó n i g s b r u k .  —- X ią z ę  T a r e n t u  
z  u t y m  korpusem  o b o z o w a ł  m iędzy B i -  
s c h o f s w e r a ą  i B a u t z s n .  Ś c ig a ł  óń ż y ­
w o  d. 11. i t2. M aia w o y s k o  nieprzyiacielskie. 
Jen. M i ł o r a d  o w i c i  c h c ia ł  się z ty ln ą  strażą 
z ło ż o n ą  z 20,000 ludzi i m aiącą  40 d:.iał, d. 
ig, M aia  utrzym ać w sta n o w is k u  pod F t s  ch -

b a c h ,  K a p e l l e n b e r g  i  B i s c h o f s w e r -  
d ą ,  co b y ło  pow odem  do 3 p o ty cz ek ,  iedua 
po d r u g ie y , w k t ó r y c h  w o y s k a  nasze nieu­
straszoną o k a z a ły  o d w a g ę ;  Jen. C h a r  p e n -  
t i e r  p a p isa ł  się przy  natarciu na le w e  sk r*/ ' 
d ło . O beszliśm y nieprzyjaciela  w stanow i­
skach iego, i spędziliśm y go ze wszystkich 
p o sa d ;  iedna zkoluinn iego zosta ła  , odciętą* 
S c h w y ta l iś m y  5 oo ieńców . W  zab itych  i ra­
nionych utracił  nieprzyjaciel 1500 ludzi. Ar- 
ty le ry a  l i g o  korpusu dała 2000 r a z y  z dział 
ognia »  te y  p o ty cz ce .  —  Szczątki  Pruskiego 
w o y s k a  pod d ow ód ztw e m  K róla  P r u s k i e -  

o ,  które pod M i ś n i i ą  się p rze p ra w iły ,  o* 
r ó c i ły  się na K ó n i g s o r u k  ku B a u t z e O .  

dla  połączenia się zw o y s k a rn i  Rossyyskrensi* 
—  Korpus Xięcia R e g g i o  przechodził wczo* 
r a y  w  południe przez most Drezdeński, —“ 
Cesarz o g ląd a ł  pułk iaz d y  i p iękn y pułfl 
k iryssiierów  Jen. L a t o u r -  M a u r b  o u r g . —• 
M ó w ią ,  że  R ossyan ie  radzą Prusakom  spaz 
lić P o t s d a m  i B e r l i n - ,  oraz ca łe  Prusy 
sp ustoszyć. Z a c z yn aią  oni sami d a w a ć  p rzy­
k ł a d ,  s p a l iw s z y  ze  złości m iasteczko  B i -  
s c h o f s w e r d ę .  K ró l  S a s k i  o b iad o w a ł  d* 
13S ° 1 Cesarza. —  D ru g a  d y w iz y a  n o w e /  
g w a rd y i  pod d o w ó d ztw e m  Jen. B  a  r r  o i * 
s p o d zie w an a  iest w D r e ź n i e  iutro, to iest 
d. 15. M aia .“

T e n że  M onitor donosi p o d  d . 22. M aia  
Co n a stę p u ie :

N. C e s a rz o w a ,  K r ó lo w a  i R e je n tk a , e* 
d eb rała  w iadom ości o położeniu w ó y s k  dnia, 
16. M a ia  w ieczo rem , których  istotna treść 
iest n a s tę p u ją ca:  „ D n ia  i5go  o g la d a łC e s a r z  
z K r ó le m  S a s k i m  4r y  pułki iazcty Saskie/ 
t i  u ła n ó w ,  1 h u zaró w  i 2 kiryssiierów ) nale­
żące  do korpusu Jen. L a t o u r  - M a u b o u r g. 
P o  tćm oglądali  NN . M on arch ow ie  poboiow i- 
sko  k o ło  szańcu przedm ostow ego  pod P r i e s -  
n i t z .  X iążę  T a r  e n  t u  ru szy ł  d. 15, M a i* 
o  god z. j t e y  zrana  ku B  a u t  z e n .  Spotkał 
ó d  przy  w y j ś c i u  z lasu tylną  straż nieprzy­
jac ie lsk ą;  iazda uderzała  kilka razy  na nasi* 
piechotę, lecz Bezskutecznie; a le  że nieprzy' 
iaciel  pom im o tego ch cia ł  się koniecznie i f  
owóm  stanow isku  u trzym ać, przeto  zaczęus' 
m y  strzelać z r ę c z n ć y  broni i wypędzilis 'm/ 
g*. M ieliśm y w te y  potyczcę z  tyłnem i stra­
żam i 250 z a b ityc h  i ranionych. JSieprzyi*' 
ciel utracił  7 do &oo l u d z i ,  a tąiędz/ 
tym i 200 ieńców . Druga d y w iz y a  now e/ 
gw a rd y i  pod w o d z ą  Jen. B a r r o i s ,  stanę** 
w c z o r a y  w D r e ź n i e .  C ałe  w o y s k o  przesila 
E l b ę ,  O p ró cz  wielkiego mostu D r e z d e ń s k i1 
go. p o s ta w io n o  ieszcze d w a  m osty  łyżw bw e#
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•edćn p o w y i fy ,  a  drugi p ó tf i ić y  miasta. Pra- 
cuie 3000 lud zi  około  szańcu przedmosto we- 
?*>, maiącego zasłon ić  N ow e M iasto ( Neu- 
stadt).— G azeta  B e r l i ń s k a  za w ie ra  poniższe 
urządzenie wzglądem  pospolitego ruszenia, 
” rz e w id y w a ć  m ożna , że m ieszkańcy Prus 
tnaią zawiele p rzy w ią z a n ia  do p raw d z iw y ch  
zasad względem  w ł a s n o ś c i ,  niż ze b y  mieli 
p ostępow ać iak b a r b a r z y ń c y ,  dla których  
Uic nie jest św iętem , i t. d .“  (T u  za łączon e  
fest w M onitorze K ról. P ru skie urządzen ie ty - 
czące się  pospolitego ru szen ia , k tó re  d la b ra  ■ 
bu m ieysca do późn icy  szych  JSumerów od ‘
biadamy) .  -

T e n że  M onitor p o d  d. 34* M aia  zaw iera  
•o Dastępuie:

N . C es arz ow a, K r ó lo w a  i R ejen tka, o* 
żebrała następujące w iadom ości o położeniu 
* ó y s k  d. 18. M a ia :  „ D n ia  i5go M aia  ru- 
łuszy ł  z D r e z n a  X iążę T r e v i s o  zk orpu sem  
iazdy Jen. L a t o u c  • M a u b o u r g  i z dy- 
Wizy^ p iechoty  n o w e y  g w a rd y i  pod sp raw ą 

D u m o u t i e r ,  a  d. 16. ru s zy ła  z tarntąd 
Uowa g w a r d y a ,  zostaiaca pod w'Odzą Jen.

r r o i s. M arsza łk o w ie  X iążęta  R  e g g i o , 
T a r e n t u  i R a g u z y ,  tudzież H rabia Be r i  
*1 4 n d , stali w iedney linii n ap rzec iw k o  
® a u t z e n .  Xiażę M o s k w y  i Jen. L a u r i -  
s t o n  nadciągnęli do H o j e r s w e r d y .  M ar­
szałek Xiążę B o l i  u n o  i Jen. R e y n i e r  
ciągnęli ku B e r l i n o w i / *  (Tu p od a ie  M oni­
tor um ieszczoną iu i  w JSrze Ąótym G azety  n a- 
•rzcy w iadom ość o proponow anym  przez,UL Cesa- 
e ta  N apoleona pow szechnym  K cngressie do 
PokoiuJ,

O  z a s z łyc h  m ię d z y  Koysśyysko-Fruskie- 
1,11 i Fraucuzkiemi w o y s k a m i  w  dniu l ptym,  
30lym  i 2 iw s z y m  M aia  w y p a d k a c h  woien- 
^ c h  w L u z a c y i  pod B a u t z e n ,  m am y na* 
st£puiące w ia d o m o ś c i  t

D o n i e s i e n i e  P r u s k i e ,
, „ K i lk a  wiadom ości nadeszłych  dnia 14.

potw ierdziło  to, że nieprzyiaciel ściąga 
s,ły  swoie dla uderzenia na w o y s k o  spiży- 
^ etzone, koezuiące m iędzy B a u t z e n  i 

y i s s e n b e r g i e m ,  P ostaw a  w ó ysk  sprzy- 
^■etzonych b y ła  następująca: Przednia straż 
P°d Jen. H rabią M i i o r a d o w i e z e m  zay- 
^o\»ała B a u t z e n  i w z g ó rza  leżące po le  
?'.V stronie tegoż m iasta ,  gdy  tym czasem  

0rpu^-Jen. K l e i s t a  z a y m o w a ł  w z g ó rz a  po 
r faw ąy* Q b a  te korpusy s ta ły  w r ó w n f y

linii,  m aiąc aa  przodzie w ą w o z y  S p r e j .  ■**» 
Korpus Jenerała B l i i c h e r a  stał  na górach 
K r e k i w c k i c h ;  korpus H rabiego B a r k  1 a y  
de T o  11 i na górze  wietrznego m ły n a  pod  
K 1 e i n ą ; środek (z łożo n y  z R o s s y y s k ic h  dy* 
w iz y i  Jen. G o r c z a k o w a  i Berga) pod Bursch- 
witz. L e w e  s k rz y d ło  pod sp ra w ą  Xię. 
cia W  i i r t e m  b e r s  k i e g o  opierało się o  
pićrw sze pagórki  gór zaros łych  lasem ; różne 
odd zia ły  K o z a k ó w  rozstaw ion e zosta ły  na 
tychże pagórkach c iągn ących  się m iędzy  nie* 
mi dolinach, aż  do granicy Czeskiey* G w ar* 
dye  R o ssyysk ie  i iazd a  t w o r z y ł y  o d w ód . 
T e g o ż  dnia ieszcze dowiedziano s ię ,  że  kor*

Eus JeD. L a u r i s t o n a  ruszy ł  r S e n f t e n *  
e r g a  do H o j e r s w e r d y ,  i że  drugi kor­

pus nieprzyiacielski (k tó rym  w e d łu g  iednych 
doniesień Jen. S e b a s t i a n i ,  w e d łu g  inn ych  
zaś M arsza łek  V T c t o r  m ia ł  d o w o d z ić )  p o ­
stę p o w a ł  za  n im ; si łę  pierwszego szacow an o  
na . 000,  drugiego zaś na 20,000 lud zi.  
P on iew aż sadzono, że oba te  korpusy odda­
lo n e  są o ieden dzień drogi od s ie b ie ,  prze­
to postanowiono ru s z y ć  przeciw Jen. L a u  * 
r i s t o n  i pobić  g o ,  nim się będzie m ógł 
z łą c z y ć  z g łó w n e m  w o y tk ie m  Francuzkłerit 
pod B a u t z e n . ,  lub ściągnąć do siebie po-*' 
stępujący za  nim korpus. W  nocy z dnia 18go 
na 19 ty  Mdi a , posłano t y m  końcem k o rp u ­
sy  Jen. B a r k t a y d e T o I l i  i f o r f e a  ku 
H o  j e r s  w e r i  z i e .  Odebrali oni rozk az  po­
w ró cić  po osiągnieniu zamiaru s-woiego do 
sprzym ierzonego w o y s k a ,  dta o cz e k iw a n ia .  
t  nieosłabioną, siłej w obraney posadzie  a ta ­
k ó w  nieprzyjacielskich. —■ Jeo. L a u r i s t o i t  
uskutecznił wśród tego czasu zw iązek  s w ó y  
zpostępaiiąeym^za nim k o rp u s e m , i p o su w ał 
się ku B a u t z e n .  leszcze  pod j K b r t i g s  * 
w a r t ą  i W e i s s i g  zpotkali  go Jen. B ^ a r k -  
l a y  de T o l l J  i Y o r k ,  i uderzyli na niego,1 
chociaż siła  iego bardzo  przemagaiącą b y ł a .  
Podczas , gdy Jen, B a r k  l a y  de T  o l f i  ude­
rzy ł  na La  u r i s t o n a ,  rzucił  się Jen, Y o r k  
pod W e i s s i g  na drugi korpus-nieprzyjaciel-  
s k i , i p r z e s z k o d z i ła m  w dopomaganiu p ierw ­
szem u. P oty czk a  rozpoczęła  się d. 19. M a ­
ja o g od zin ie  2giey po południu i s k o ń c z y ­
ła* się o  godzinie rotey wieczorem. N ie p rz y ­
jaciel utracił 3000 ludzi w  zab ityc h  i1 ranio­
ny c h,  2 Jenerałów , 2000 icńeów  i 30 d z i a ł ,  
» których jednakże dla niedostatku z a p T * ^  
gów  6 tylko sp ro w adzić  by ło  można. W y ­
praw a ta mogła b y d ź  u w a ż a n a  z a  zu p e łn ie  
p o m y ś ln ą ,  a w y s ła n e  korpusy co fn ę ły  cię  
stosow nie d o  sw oich rnśtrukcyi n a  s tan o w i­
ska swoie pod  G o t t » g ® e l  dąi i  t* dv —  ŚĄr 
A  »'■
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l e d w i e  ie d. 20. Maia  w  południe zaięły,  gdy  
nieprzyiaciel  ruszy ł  kolumnami  ku B a u t z e n  
i a tak do przednie.y straży Jenera łów Mi ł o -  
r a d o w i c z a  i K l e i s t a  pod zasłona g w a ł ­
townego  1 ognia dz ia łowe go  rozpoczął .  Po­
tyc zka ,  którą Jen. K l e i s t  z czworako  prze- 
mag aiacym l iczbą  w y t r z y m a ł  nieprzyiaćielem, 
b y ł a  szczególniey  chwalebną.  Jenerał  ten z o ­
s ta ws zy  ieszcze o godzinie 4tśy  z lewego bo ­
ku op asa nym  i o dp a r łs zy  z prawego boku i 
przodu wściekłe nieprzyjaciela  ataki ,  ustąpił  
dopiero wieczorem ze s w o i ś y  posady .  P i ę ­
kne bronienie tych  w z g o r z ó w  przez Jener. 
R i i d i g e r ,  R o t h ,  M a r k o w a  i K l e i s t a ,  
tudzież zimna kre w i nieustraszone z a c h o w a ­
nie się ż o ł n i e r z y , w z bu dz i ły  w c a ł e m  wo y-  
sku podziwienie.  —  Podczas dopiero co 
wspomnianego  a t a k u , uderzył  nieprzyjaciel  
równie  na środek i na lefre skrzydło,  gdzie 
go Jenerałowie Xiążę W i i r t e m b e r s k i  i 
Hrabia  M i ł<? r a d o w i c z dzielnie przyjęli  i 
odparli ,  Strze lcy  iego starali  się ieszcze w  
p ó ź n y  wieczór  dostać ca  leśne pagórki  , 
l eżące z le wc go  boku naszego;  a t o ,  a by  w 
nas wzbudzić  ob awę ,  że nam t y ł  wz ięty  b ę ­
dzie.  A le s t rze lcy ,  których w y s ł a ł  naprze­
ciw nim Xiążę W i i r t e m b e r s k i  w y p a r o ­
wali  ich aż do w ą w o z u  , łączącego gzbiety 
tych  gór,  z poza  których przyszli .  —  W alk a  
t r w a ł a  d. 20. M a i a  aż  do g odz in y  jo t ey  
wieczorem,  i mogła kosztow ać  nieprzyiaciela 
przeszło 6000 l udz i ,  poni ew aż  przymuszo- 
n y m- b y ł  przedzierać się gwał tem przez w ą ­
w o z y  S p j e i ,  wśifód nieustannego d z i a ł o w e ­
go i karabinowego  ognia naszego. Poyrca-  
l iśmy kilkunastu Officerów i 1200 żołnierzy.  
Korpus Xięcia W  i i r t  e m b e r s k  i e g o  szedł  
w z a w o d y  w w y t r w a ł o ś c i  z korpusem Jen. 
K l e i s t a .  . Ni e( uznano ieszcze podówczas 
za  rzecz konieczpą ,  ściągnąć wszystkie wo y-  
s k a  prawego sk rzydła  na obraną już p ierwćy  
posadę. Stało się to d. 21. M a i a ,  gdy  nie* 
przy iac ie ł  o godzinie 5 tey  zrana mocny o- 
gieu strzelecki przeciw temuż skrzydłu p o n o ­
w i ł ,  i wo y sk a  swoie  w zd łu ż  gór aż  do K u -  
u e w a l d y  posunął,  dla zwrócenia  tamże na- 

. szey  uwagi.  Jen. Xiążę W i i r t e m b e r s k i  i 
M i ł o r a d o w i c z  odpędzal i  go kilka razy 
aż do południa z po m yśl nym  skutkiem. —  
Nieb awn ie ,  po godzinie 6tey zrana ,  wszczę­
ła  się gorętsza ieszcze po tyc zk a  z korpusem 
Hrabiego B a r k l a y  de T  o 1 l i na górze 
wietrznego m łyna  pod K l e i n a ,  którą nie- 
przy iac ie ł  ż y w y m  ogniem dz i a ło wy m  i kara- 

, k i n o w y m  rozpoczął.  Jenerał, ó w cofnął  się aż 
pod górę z w a n ą  Y o i g t - s  h i i t t  e ,  leżącą pod

B a r u t h ,  ponieważ  nieprzyiaciel  przemagał 
go si łą,  i zagrażał  obeyściein prawego boku 
iego.  Pod rzeczoną górą  wzmocnionym zo- 
stał  Jen. B a r k l a y  cle T o l l i  przez korpus 
Jen. K l e i  s t a  i 2 br ygady  korpusu B l a c h ę *  
r  a , , k t ó r e  nieprzyjacielowi  wkrótce  osiągn*0' 
ne korzy śc i  wydar ły  , tak ,  że i drugi plar* 
iego oheyścia prawego sk rzy d ła  naszego byt 
nadaremny.  D o  owego  czasu nie przypu * 
szczał  wł aśc iw ie  nieprzyjaciel  żadnego istot­
nego ataku ku środkowi naszemu,  do które­
go iednakże strzelał  gw ał t ow nie  z  dział  i 
cz ne y  broni ;  lecz znagła  przypuści ł  ón i tan* 
a tak przeciw s ta now ią cy m  wzgó rzo m K r e k -  
W i c k i m , za iętym przez Jenl B l t i c h e r a ,  
Nieprzyiaciel  obra ł  do tego chwi lę ,  w którey 
środek nasz osłAbi łs ię  prawie o p o ło w ę  prze* 
wy s ła nie  znakomitey s i ły  na pomoc  Jen> 
B a r k l a y  de T o l l i .  P od z i e l iw s zy  się na 
3 ataki ,  dla których nay wi ęk s ze  si ły swoi3 
oszczędził ,  wdar ł  się z trzech stron. Strzelcy 
iego zdobyli  wieś K r e k w i t z ;  lecz Jenerał 
Y o r k ,  k t ór y  pośpieszył  na p o m o c ,  odebrał  
ią znowu.  Prócz  tego przysz ły  dla wsparcia 
Jen. B l i i c h e r a  4 batal i iony  g wa rd yi  Ros* 
syysk ie y .  W a l k a  s t a w a ła  się coraz zaciętsz% 
i k r w a w s z ą ;  Jen. M i ł o r a d o w i c z  roz po­
czął  zn o wu  na lewem skrzydle  zaczepna 
dz ia ła ni e ,  zabra ł  nieco dz i a ł  i rozsiekał  kił' 
ka ba ta l i ionów.  T y m cz a se m  z d a w a ła  si? 
przemoc n i ep rzy ja c ie lsk a , ,  skierowana ko 
wzgórzom K r e k w i c k i m  tak  stanowiącą* 
iż trzebaby  b y ł o  wszystko  p o w a ży ć  dla u* 
t rzymaoia  przec iw niey rów now agi .  Uznano 
zatem za rzecz lepszą i zamiarowi  dogod* 
nieyszą nie wyc ięczać  sił, i przedsięwziąć  od* 
wrót.  Ro zp o cz ą ł  ón się w  obliczu nieprzyia* 
cielą o godzinie 5 t śy  po południu,  i wyko* 
nanym został  tak,  iak g d y b y  się odprawiaj  
na placu ćwiczeń,  a  nieprzyiaciel  nie' móg* 
nam odebrać żadnego działa,  i żadnego inne* 
go znaku zw yćięztwa.  W o y s k o  sprzymierza; 
ne zaś zabrało nieprzyiacielowi  d. 19,  20. ^ 
21. Maia  12 dział ,  4000 ieńców,  między kto* 
ryrni znayduie  się 4 Jen. : ki lkunastu O** 
ficerów sz tab o wy ch  (dwóch z tych  Jenerałó^ 
umarło wkrótce na rany).  O p r 5cz  tego utraci* 
nieprzyiaciel  przeszło 14000 ludzi,  g d y  tyn*; 
czasem strata nasza tylko óooo ludzi wynosic 
może. N. Cesarz R o i s y y s k i  i N.  
P r u s k i  zagrzewal i  swe  w o y s k a  sw oią  
becnością na polu b i t w y ;  ki lka  osób z ic‘l 
ś w i t y  zosta ło  w ich pobliskości ranionych- 
Porządek  i spokoyność naszego odwrotu,  s łu' 
żą  n ieprzyjacielowi  za  d o w ó d ,  że w y ż ^  
m ak a z a ł y  go wzgl ęd y .  Postępuje ón zW ola*
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łabo za  nam i. N ie za ch w ian e  w o y s k a  
asze goto w e są k a ż d e y  g o d z in y  p o ło ż y ć  ta- 

wdzieraniu  się ie g o ,  i s to c z y ć  z nim 
in o w u  b itw ę .“u

D o n i e s i e n i a  R o s s y y s k i e .

U r z ę d o w e  w i a d o m o ś c i  o d  w d y s k  
s p r z y  m i e r z o n y  c h.

Rap port o potyczkach  d. 7.  (19.) Maia 1813.

„Nadesz łe  w dniu 6 , ( ig . )  M aia  rapporty 
Potwierdzi ły  zgodnie,  co z rozpoznawania 
*l|z się dom y śla n o ,  że nieprzyiaciel  ściągnął  

J’ ł  wszystk ie swe s i ł y  dla .uderzenia na 
w °ysko  sprzymierzone ,  które między  B a u -  
t l e n  i W e i s s e n b e r g i e m  k o c z o w a ł o ,  i 
'v następujący sposób rozstawionem było:  Straż  
Przednia pod d o w ó d z t w e m  Jen. Hrab.  M i-  
* o r a d o w i c z a  za y m o w a ł a  miasto razem ze 
Wzgórzami po l e w e y  stronie le żą ce m i; korpus 
Jen, K l e i s t a  stał  również iako straż prze­
dnia po  prawey  ręce miasta.  O b a  te ko rpu ­
sy miały bezpośrednie ma przodzie w ą w o z y  
S p r e i .  Korpus Jen. B l i i c h e r a  stał  na w z gó -  
i zach K r e k w i c k i c h .  L e w e  sk rzy dł o  pod 
rozkazami  Xięcia G o r c z a k o w a  opierało 
się o w y s o k i e ,  lasem zftrosłe gór y .  Oddzia- '  
ty iazdy stały  na wz górzach  i dol inach prze­
cina jących  g ó r y ,  a c iągoących się aż dó g ra ­
nicy Czeskiey.  G w a r d y e  Ro ss yys ki e  t w o r z y ł y  
odwód.  ■—  T eg o ż  samego d. 6. (18-) Maia 
dowiedziano  s ię ,  że korpusy  L a a r i s t o n a  
ciągną z S e n f t e n b e r g a  d o H o j e r s w e r d y ,
J że za nimi inny ieszcze rus zy ł  korpus,  k tóry ,  
ledni za  korpus W i k t o r a - ,  drudzy  zaś za 
korpus S e b a s t i a n i e g o  t rzymali .  Si łę  
L a u r i s t o n a  szac ow ano  na 14,000,  a siłę 
drugiego korpusu na 20,000 lud z i ;  sądzono 
o ra z ,  iż te ko rpu sy  oddalone są od siebie o 
ieden dzień drogi. —  Postanowiono  ruszyć 
niezwłocznie przeci w  pierwszemu z t yc h  kor­
pusów,  i pderzyć na n ieg o ,  nimby  się ze sto­
jącym przed B a u t z e n  woyskiem mógł  z ł ą ­
czyć .  Spodziewano się pobrć go, nimby  mógł  
pozysk ać  czas do ściągnietlia drugiego kor­
pusu. W y sł a n o  zatem korpusy Jener. B a r ­
c l a y  d e * T o l l i  i Y o r k a  w nocy z d. ógo 
na 7 m y  (z i8go na 1 gty) Maia przec iw zbli< 
żaiącemu się od H o j e r s w e r d y  nieprzyia- 
cielowi.  O d eb ra ły  one rozkaz , natychmiast  
po uk cń c zo ne y  w y pr aw ie  do g łównego  p o ­
wracać  w o y s k a ,  aby  z połączonemi  silami 
oczek iwać  a taku  nieprzyjacielskiego w obra- 
nem na to stanowisku.  Tymc zas em  posunął  

iuż b y ł  Jener. L a u r i s t o n  znacznie  ku 
R a u t ^ z e n  i z o c z y ł  się z idącym z a  nim

korpusem t a k ,  ze iuź pod K ó n i g s w a r t ą  
spotkano nieprzyjaciela ; a to:  Jen. B a r  k i  a y  
de T o l l i  spotka ł  pod K ó n i g s w a r t ą  ko r­
pus L a u r i s t o n a ,  a  Jen. Y o r k  pod W e i s -  
s i g  daleko  l icznieyszy ,  ku L a u r i s t o n  o w i  
zb l i żaiacy się korpus. Nieprzyiaciel  stanął  
tedy ,  szczególoiśy  przec iw Jen, Y o r k ,  z nie­
skończenie przemagaiacą  siłą. —  P o s ta n o w io ­
no jednakże uderzyć niezwłocznie  na  nie­
przy jaciela.  W  t e y  c h w i l i ,  w  którey  Jener. 
B a r k ł a y  rzuci ł  się na korpus u a u r  i s t o -  
n a ,  natarł  Jen. Y o r k ' g w a ł t o w n i e  na drugi 
korpus dla wspierania tym sposobem korpusu . 
Jener. B  a r k i  a y  de T ° 1D.  Po ty cz ka  b y ł a  
nader zac ię t a ;  skończy ła  się o godzinie l o t e y  
wieczorem. Strata nieprzyjaciela może w y ­
nos ić  do 3000 w zabi tyc h  i raf iionych;  z a ­
brano mu 7  dz i a ł  i 2000 niewolnika ,  między 
kt ór y m  Jen. d y w i z y i  P e ą u e r i e  i Jen. b r y ­
g ad y  M a r t e l l i ,  B e l e t i e r  i St.  A a d r e a s  
znayduia  się. W y p r a w a  ta co do pomyślne-  
go skutku,  u kończ y ła  s ię ,  a  ob a  Jenerałowie 
stosownie do udzielonych sobie przepisów , 
cofnęli  się ku g łównemu stanowisku.  T y l k o  
6 dział  m oż na  b y ł o  w z i ą ć  z s o b ą ,  które tu 
razem z ieńcami przy pr ow adz ono  ; podymem.  
dz ia łem z ła mały  się ko ła . “

Rapport  o po ty cz ka c h  d. 8. (20.) M ai a  1813.

„ Zą le ć łw ie  na dniu 8. (2 0)  Maia  oba 
rzeczone korpusy  na swoie  pod G o t  t a m ę  1- 
d ą  p o w r ó c i ł y  s t a n o w i s k o ,  gdy  nieprzyiaciel  
k o ł o  południa w  kolumnach ku  B a u t z e n  
posuwaiąc  s ię ,  uderzy ł  pod zas łoną  n a y ż y w -  
szego ognia dz i a łowego  na przednią straż,  zo- 
Staiącą pod r ozk aza mi  Jenera łów M i ł o r a -  
d o w i c z a  i K l e i s t a .  Te n  ostatni t r z y m a ł  
się uporczywie  na wzgórzach  w pobl iskości  
B a u t z e n ,  co by ło  powodem do nayzacięt -  
s z e y ,  nader chw alebn ey  potyczki .  W a l c z y ł  
ón bez przesady  z 4 r a z y  mocnieyszym od 
siebie Dieprzyiacielem, i co fnął  s ;ę az  koło 
godziny P° południu kii  g łó w n em u  s ta­
nowisku wtenczas  dopiero,  g d y  nieprzyiaciel  
zaszedł  mu ca łkiem z lewego boku,  i gdy  tak 
z pr aw ey  s t r o n y ,  iako tez i od c z o ł a ,  nay-  
mocnieyszyra a tak om  nieprzyjaciela  dał  odpór.  
Zac ię tość ,  .z iaką  Pruski  Jen. K l e i s t  i Jene­
ra ł owie  f l os syy ścy  R i i d i g e r  i R o t h ,  oraz 
Pu ł k o w n ik  M a r k ó w  w zgó rzó w tyc h  br oni­
l i ,  tudzież zachowanie  się żo łnierzy ick w t e y  
sprawi e ,  wz bu dz i ły  w w o y s k u  po dzi wi eu ie .4 
W  tym  santym czas ie ,  w  którym się ws zcz ą ł  
atak na  tem m i e y s c u , uderzył  nieprzyiaciel  
także na środek i lewe sk rzydło .  Lecz.  i tam 
b y ł .  iak naydz ielniey od Jen. M i ł o  r a d o -
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w i c z a  i Xięeia  łL’ugenmt»za W i r t e m b  e r -  
S k i e g o  p rzyięty  i zaw sze  odparty. Xiąźę 
W i r t e m b e r s k i  w y s y ła ł  rów n ież przeciw  
niemu strzelców . .Imperator w y s ła ł  tamże 
P u ł k o wn i k a  M i c h a u d ,  iednego ze  swoich 
A d ju ta n tó w ,  dla  k ierow an ia  tem poruszeniem, 
a  Fran cuzi zostali odparci a ż  do samego wstę- 
pu w w ą w ó z  m iędzy góram i, przez k tóry  c ią­
gnęli. P o t y c z k a ,  k tórą  nieprzyjaciel zw od ził  
n a Łrzeczonych mieyscach, t r w a ła  do g o d z in y  
z o t ć y  w  wieczór z nieprzerw anym  d z ia ło w y m  
i karabinow ym  ogniem. M o g ła g o o n a  d o ó o o o  
lud zi k o s z to w a ć ,  a lb o w ie m  musiał s>ę prze­
r z y n a ć  gw ałtem  przez w ą w o z y  S p r e i  wśród 
.kilkakrotnie p onaw ian ego  d z ia ło w e g o  i k a r a ­
b in o w e go  ognia: N a  lewem  sk rzydle  p o ty ­
k a ł  się korpus Xięcia W i  r t e m  b e r s  k i  e g o  
z tą sam ą w y tr w a ło ś c ią  i tćmże samem męz- 
t w e m ,  iak  na p raw óm  sk rzyd le  korpus Jen. 
K I  e i s t a . “

R a p p o rt  o p o tyczce  dnia  ęg o  (2 igo) 
M a ia  1813.

„ N o c  p o ło ż y ła  koniec p o ty c z c ę  d. 8. 
{20) M aia .  D o  o w e g o  czasu nie zaszło b y ło  
n ic  ieszcte  z a  obrębem  sta n o w is k .  Dnia 9. 
(21.) o w p ó ł  do 5 te y  z rana u d e rz y ł  nieprzy­
ja c ie l  zn ow u na lew e sk rzyd ło ,  b ęd ąc  w spie­
r a n y  nader ż y w y m  k arab in o w ym  ogniem, u trzy­
m y w a n y m  w c ią ż  w górach,*  których  naw et ż o ł ­
n i e r z y  sw oich  a z d o  K u n ę  w  a  I d y  b y ł  pusunął 
d la  zatrw ożen ia  tego boku. H rabia  M i ł o -  
r a d o  w  i c z  i X iążę W i r t e m b e r s k i ,  odpar­
li  jednakże z a w s z e  z nieustraszonem sercem 
t e  ataki ; b y ł y  one iednakże ponaw iane z 
r ó w n ą  ż y w o ś c ią  aż do południa . —-  T y m ­
czasem  m iędzy ótą  i 7 m ą godziną zrana 
z a c z ę ła  się b y ła  p o ty cz k a  bardzo  ż y w y m  dzia­
ło w y m  i nader m ocn ym  k a ra b in o w y m  ogniem 
i Da p raw ćm  sk rzyd le  t ć y  l in i i ,  w  którey 
sta ł  korkus pod sp ra w ą  Jen. B a r k l a y  de 
T o  11 i. N ieprzyjaciel przem agał tam że nie­
skończenie liczb ą  i starał się wszelkiemi sp o­
sobam i obeyśdz p r a w ą  stronę tegoż kore 

usu , idąc przez l a s ,  k tó r y  go  :iasłaniał. 
en- B a r k l a y  de T o l l i  sta ł  na w zgó rzach  

k o ł o  S z t a y n y ,  gdzie się w iatrak  zn ayd u ie . 
R o z c ią g a ł  ón się. wczasie boiu a ż  do wzgórza  
z w a n e g o  V o i g t s h i i t t e  i leżącego k o ło  B a -  
r u  t h ( g mil od B a  u t z e n ) .  S z ło  tu o  
wzmocnienie  tegoż Korpusu, co  też nastąpiło.  
Jen. K l e i s t  odebrał rożka* udania się tamże 
ae sw o im  korpusem. Spotkał  ón sie ż w a w o  
i  kard z o ros trop wie- z nieprzyjacielem',  i przy­
musi! g o  do zamecli^Uva korzyści , k ióre  mu

iego przetnagaiąca p o d a w a ła  s i ła .  Jen.
c h e r  .poparł te a taki  dw iem a brygadam 
sw oiem i. Z  p ow od u  naszego nagłego zaczepn y 
go działania u yrz a ł  się nareszcie niepray'3* 
ciel zm uszonym  zaniechać p lan obeyścia  pra­
w e go  sk rzydła  naszego, co także  i na lewe® 
sk rzydle  uczyn ić  musiał. —  Podczas wszy* 
stkieh tych a ta k ó w  u tr z y m y w a ł  n iep rzyiaCłe 
bez przerw y d z ia ło w y  i k a ra b in o w y  ogieu • 
w y m ie rz o n y  ku środkow i n a szem u , p rzec ie  
któremu ied nakże nic nie przedsiębrał pew­
nego. Zoagła  o b ró c i ł  się ten atak  ku wzgó­
rzom  K r e k  w i c k i m  , gdzie sta ł  korpus ł ea« 
B l i i c h e r a .  N ieprzyjaciel  k o rz ysta ł  * 
c h w i l i ,  w  k tó r e y  tenże Jenerał d la  wz® °°! 
nienia korpusu Jener. B a r k l a y  de T o l t *  
opuścił  z p ó ło w ą  korpusu swoiego tę posadę* 
W ten cz as  to  u d e rz y ł  ón n atarczyw ie  z  najT- 
w ięk szą  częścią s i ły  s w o ie y ,  ustaw ionóy 
t r z y  kolum ny, razem  ze trzech stróa  na t* 
w z g ó r z a .  P rz e w a g a  niep rzyjacie lska  na ty®1 
punkcie b y ł a  oczyw ista . Strzelcy  usadowaL* 
się byli  w e  wsi K r e k  w  i t z .  Jen. Y o r k  nadcią* 
gu ą ł  na p o m o c ,  a  w ieś p o w tórn ie  zd o b yty  
z o s ta ła .  Żołnierze bronili  tych  w z g o r z ó t f  
z  b ez p rzyk ła d n ą  zaciętością. C ztóry  bataliio* 
n y  g w a rd y i  R o ss y ys k ie y  nad ciągnęły  dla 
w sparcia  Jen. B 1 u c h e r a .  T y m cza se m  lews* 
sk rz y d ło  pod sp raw ą Jen. M i ł o  r a d o  w t e z *  
natarło  w stępnym  b o ie m , odeb rało  nieprzy­
jac ie low i k i lk a  d z i a ł ,  zn isz czy ło  k i lk a  bata- 
liionów i posunęło się na przód. — - P o ty c z k a  
s ta w a ła  się co minuta b ardzie j1 m orderczą. 
Nadeszła  c h w i l a ,  gdz ie  w yższe  w o js k o w e  
w z g lę d y  rozstrzygnąć m ia ły ,  e z y l i  b ó y  dalóy  
t o c z y ć ,  lub przerwać go n a le ż y ;  p ostan ow io­
no ostatnie , i rozpoczęto odw rót. N astąpił  
ón w e  dnie w  oczach niep rzyjaciela  o go­
dzinie 7tnćy wieczorem , iak  g d y b y  na płacił 
p a ra d y,  tak, iż nieprzyjaciel  ani iednym  z w y  
ciężkim  znakiem  poszczycić się nie m o ż e ,  
gdy mu tym czasem  w o y s k o  sprzym ierzone ^  
tych pam iętnych trzech dniach przez roęztwo 
i  w y trw a ło ś ć  żo łn ierzy  z a b ra ło  12 d z ia ł  * 
p o y m a ło  3000 lu d z i ,  m iędzy którym i 4 JeDC‘ 
r a łó w  i kilkunastu sztabow ych  Officeróur 
zn a y d o ie  się. —  W e d łu g  naym iern ieyszey  
rachu b y , w y n o s i  strata F ra n cu zó w  do 14000 
lu d z i;  S p rzym ierzeń có w  zaś 6000 nie doch o­
dzi.^ Nic nie może się ró w n a ć  męztwu i w y ­
trw a ło ś c i ,  *  iakiemi się w o y s k o  p o t y k a ło ,  
tudzież, tey zim ney krwi i p o rz ą d k o w i ,  z ia- 
kierni się eofalo1. !>u^h żołnierzy iest ieszcz* 
ten sa m , iak i b y ł  w p ierw szych  dni ach w y ­
p ra w y  woienuey. P itiaia  oai z ą a z ą  toczcoi^  
nowycit
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pport sprzymierionego w o j s k a  d. 15. (27)
M aia o pot yczce przednich straży.

łjUtarczki i codzienne przednich s traży  
P ^ y c z k i ,  któr.e zaw sze  nieprzyjaciela  m n iey  
“ o w ięcey ludzi k o s z tu ją ,  m ia ły  podczas 

? ^ r°tu n a y zu p e łn ie y s zy  skutek. I )n ia  14.
M aia ch cia ł  M arszałek N e y  w  o k olicy  

a y « a u  (p rzed  L i g n i c ą )  p rzyprzeć  ty -  
}ey  tylną  straż naszą. Na drugiey  stronie 
lasl» sp rz y ia ło  mu m ieysce ;  nam zaś b y ło  

a l^y stronie dogodne; Z w a b io n o  go, a  iaz- 
a zrąbała w s z y s t k o ,  co się t y lk o  nawinęło. 
aorano niep rzyiacie low i 11 d z ia ł  *  w ozam i 

Pjochowemi i w ie le  niew olnika. M arsz a łek  
e Jt ,z n a y d u ią c y js ię  na czele w o y s k a ,  ledw ie  

*? uszedł. W  chw ili  a taku  obiegli K o z a c y  
,a y  n a u  i w  padli  a ż  na m ieysce k o c z o w a ­

ł a  F r a n c u z ó w ,  gdzie zrządzili  w ie lk ie  za* 
Mieszanie. G ł ó w n y  korpus M arsza łka  N e y  
fUszył natych m iast  dla zebrania  znowu przęd­
n y  s traż y .  Jen. B l i i c h e r  d o w o d z i ł  o s o ­
biście ty ln ą  stażą. O d  czasu, ia k  m ieysce 
stało się obszem ieyszóm , roz p ą czę ła  się zn o-  
» a  z ż y w o ś c ią  m a ła  w o y n a  tak  po b o k a c h ,  
iako też i w ty le  nieprzyiaciela. Jen. K a i s a -  
ł o Wj  k tó ry  ze  sw oim  ruch om ym  korpusem
* M a r c h i i  L i s s y  ciągnął ku  F rahcuzkiem u 
bokowi, w ysłał oddział na gościniec wiodący

e i c h e n b a c h u  do  G b r l i t z ,  i nap ad ł 
®a transport arty lery i.  Z a b ra ł  ón nieprzyia*. 
•telowi a d zia ła ,  z a g w o ź d z i ł  6 ,  a w o z y  pro­
chowe w y s a d z i ł  w  pow ietrze . D o w o d ic a  ar« 
ły le ry i  L a s s o l ,  k t ó r y  ten transport p row a- 
®2ił, został razem  z drugim Fran cuzkim  Jene- 
rałem siedzącym  w  p o w o z ie  za b ity .  Przeszło  
300 ludzi poległo  na  placu. O d d z ia ł  R o s -  
* y y s k i  p o p ro w a d ził  z s o b ą  80 ieńców  z 2ma 
óziałam i.“

O  p o w y ż s z y c h ,  w  doniesieniu Pruskiem
* rapportach R o ss y ys k ich  opisanych w y p a d ­
kach w o ie n n y c h ,  nie d o s z ły  nas ieszcze urzę­
dow e doniesienia F ra n c u z k ie ;  przecież c z y ta ­
m y w  pismach publiczn ych o  b itw ie  pod 
o a u t z e n  i z d o b y c iu  szturmem s z a ń có w  pod 
^ o c h k i r c h e n  następuiące ogłoszenia, które  
j^ada D r e z d e ń s k a  z w o li  W ła d z y  Francuz* 
**ey w y d a ł a :

I. N a  żądanie tuteyszego JW . Guberna' 
t°ra , Jener. d y w iz y i  i jeneralnego Adjutairta 

Cesarza  F ra n cu zó w  i K róla  W ło s k ie go  * 
Hrabiego P ań stw a  D u r o s n e l ,  o g łaszam y 
®iuieyszćm, iż  według n ad esz łych  właśnie  
teraz w ia d o m o ś c i ,  o d n iósł  N. Cesarz i Krpl 
*upe{ne zw y c ię z tw o  nad polączonemi Ros- 
Syyskó-Pruskiemi, w o y s k a m i : w  skutku k tó re ­
go nieprzyiaciel  ze. stanów iska swoiego wyru*

g o w a n y m i  d o o d w ró tu  przym uszonym  zo sta ł ,  
a  w oysko F ran cuzkie  za S . p r e i ę  p rzep raw iło  
się. B itw a zaczęła  się w c z o r a y  około  godz. 
9tóy zrana  n a  lewem  sk rzyd le  w o y s k a  Fran- 
cuzkiego, pod bezpośrednim frozkazem N. C e ­
sa rza ;  o k o ło  południa s ta ła  się kan on ad a  
p o w s z e c h n ą ;  nacierania ia z d y  nieprzyiaciel- 
sk ićy  nie z d o ła ły  z a ch w ia ć  ani na ch w ilę  
g ro źn ych  mass p ie c h o ty  F ran cu zkiey .  N ie­
przyiacie l  w  ty le  ubieżony, b y ł  w krótce  znie­
w o l o n y  do opuszczenia B a u t  z e n ;  dobrym  
rachubónt Cesarza winno to miasto ochronę 
od z g u b y ,  k tóra  p rz y  g w a łto w n e m  zd o b y ciu  
b y ł a b y  nieuchronną. B itw a  ta  nie b y ła  b a r­
dzo  k r w a w ą ,  lecz  u k o rz y  ona przez św e  
skutki bardzióy  ie sz cz e  i tak iuż z w ą t la łą  
niep rzyiació ł  o d w a g ę ,  i z a y m ie  znakom ite w 
dziełach w oien n ych  mieysce. P r z y  o d ie ź d iie  
g oń ca  zatrudniano się ieszcze zbieraniem w ia ­
domości o w y p a d k a ch  dnia tego. —  W  D r e ź ­
n i e  d. 21. M aia  1813*

R a d a  D r e z d e ń s k a .
II. Ces. F ran cuzki goniec, k tóry  p r z y b y ł  

dziś  z H o c h k i r c h e n ,  p rz y w ió z ł  następuią- 
ce pew ne w iadom ości:  Po o n egd ayszey  bi­
tw ie  cofnęło  się R o ssy ysfto-P ru sk ie  w o y s k *  
do l iczn ych  o k o p ó w ,  u syp an ych  iuż dawniej- 
pod H o c h k i r c h e n .  N. Cesarz i Król k a ­
z a ł  dnia w czorayszego  na n ie  uderzyć. W ie ­
czorem o godz. 5 t ć y  zdobyto  iuż w s zy stk ie  
w arow nie i zbito zupełn ie  nieprzyjaciół. 
Cesarz u ż y w a ł  zupełnego zd row ia .  P r2y od^ 
ieździe gońca gotowóm b y ło  w o y s k o  ścigać 
przez resztę dnia n ieprzyiaciela,  i sp od ziew a ­
ło  się opan ow ać działa, iego i tab ory . —  
W  D r e ź n i e  d< 22. M ała  15 1̂3.

R a d a  D r e z d e ń s k a .
O  tych że  sam ych  zdarzeniach z a w ie ra ła  

pism a publiczne następuiące w iadom ości od 
granicy W y ż s z ó y  L u z a c y i  pod d. 23^0 
M a ia :  „ D n ie  20. i 2t.  M a ia ,  b y ły  dniami 
k r w a w ć y  i o k ro p n ćy  w a lk i .  W o y s k a  F ran ­
cuzkie w  liczbie 200,000 g łów  śpieszące ze 
w szech stron, w z ią w s z y  t y ł  mocnym posadom  
R ossyan na p raw ym  brzegu S p r e i ,  przym u- 
s i ły  R ossyysko-P ruskie  w o y s k a  do ustąpienia 
z B a u t z e n  bez żadnego praw ie o d p o r u ,c h o ­
ciaż z  gór leżą cych  n a p r z e c iw k o ,  wiele kul 
do  miasta p a d a ło .  Dniem  w p r z ó d y  b y ł y  
bardzo  k r w a w e  utarczki w  okolicy  K ó n i ą s -  
w a r t y ,  g dy  Xżę M o s k w y  nad ciągn ąw szy  
spiesznie z N iższey  L u z a c y i  przez L u k  a u-, 
K a l a u  i S e u f t e n b e r g ,  r u s z y ł  na przód 
pod H o j e r s w e r d ę .  R ossyyanie  w id ząc  
w z ię ty - ty ł  prawemu sk rzyd łu  sw o ie m u , d a­
w a l i  n a jza c ię tsz y  odpór. W szedłszy  Cesarz
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N a p o l e o n  do B a u U e n ,  p o s ł a ł  natyc h­
miast  do D r e z n a  d wó ch  Senatorów R a d y  
t am te ysz ey  do Króla  S a s k i e g o ,  a b y  mu 
i ako naoczni  św i a d k o w i e  donieś l i ,  te  B a  li- 
t z e n  , . g łó w n e  W y ż s z e y  L u z a c y i  m i a s to ,  
całkiem /nienaruszone zosta ło.  T e g o ż  iesżcze 
dnia z a ł o ż y ł  Cesarz g łówną,  swoi^ kwaterę  
w W u r s z e n ,  na g ł ó w n y m  ^gościńcu idący m 
do G o r l i t z .  W o y s k o  Ro ss y ys ko  - Pruskie 
cofnęło się by ło  p od ów cz as  w  za łożone  daw* 
d iey ieszcze pod K i t t l i  t z  i H o c h k i r c h e n 
c k o p y ;  lecz z. niepokonaną o d w a g ą  zdobyto  
i te o k o p y  sz turmem,  i przełamano środek 
w o y s k a  nieprzyjacielskiego.  P o  tym  w y p a d ­
ku p o cz ą ł  nieprzyiaciel  co fa ć  się ze wszy-  
stkiem. G ł ó w n a  k w a t ćr aC e sa rz a  N a p o l e o ­
n a  b y ł a  nazaiutrz w  R e i c h e n b a c h u ,  a 
miasto G ó r l i t z  b y ł o  iuż w ręku Zwyc ię zc y .  
Kie wiedziano  z p e w n o ś c i ą , któremi drogami 
co fa ł  się do S z l ą s k a  nieprzy iac ie l .  Wi e le  
teraz na tem zależy ,  cz y l i  t wi er dz a  G ł o g o ­
w a  zostaie dotychczas  w mocy F ra n cu zó w;  
lecz nie wą t p i m y  tu o tem by na y m n ie y .  
S z c z e g ó ł y  tćy b i t w y  nie są nam ieszcze w i a ­
dome. Strata Rossyan  i P ru s a k ó w  musi b y d ź  
bardzo  wielka,  b a  u t z e n  i wszy stk ie  o ko ­
lice z t y ł u ,  nabite są ranionymi .  Lekko  ra­
nionych powiez iono  ‘  do D r e z n a  i da lćy  
przez K o n  i g s  b r u k  nad E l b ę .  W  sa^ejn 
nawe t  D r e ź n i e  obrócono na lazaret  obśzór- 

/ n y  pa łac  Królewski  w  wielkim ogrodzie,  w y ­
s t aw io ny  ieszcze za  Jana Jerzego I II . ,  a 
p r z y o z d o b i o n y  za czas'dw d wó ch ,  okazałość 
l ubiących Au gu stó w.  W  skrzydłach tegoż 
pa łacu  i w  w y s t a w i o n y c h  koło nich barakach,  
są także  ranieni,  k tórych ogólna l iczba około  
3000 wy nos ić  może. Podczas b i t w y  d, 20gQ 
j 2 lgo Maia ,  ucierpiały bardzo kwitnące  nie­
gdyś okol ice między  B a u t z e n ,  L ó b a u  i 

. G ó r l i t z ;  21 ws i  s ta ły  się pastwą  płomieni.  
Drożyzna  do n a j w y ż s z e g o  dochodzi  stopnia,  
W B o u t z e o  płacono za garnek masła pół.  
t rz ec i a ,  a za  garnek mleka iednego talara.  
Jednakże w skutku po czy nio nyc h  ze  strony 
Francuskiej -  rozporządzeń ,  idą  bez przestan­
ku w o z y  z ży wn ośc ią  i furażem z D r e z n a ,  
gdzie- za łożono  wielkie m ag a zy ny .  Naysmut- 
nieyszą zaś rzeczą iest t o ,  iż nader  l iczna 
dotychczas  konnica nieprzyjacielska zni­
sz czy ła  z roiami K o za kó w  całą nadzieię żniw,  
w y k o s i w s z y  w o b w o d z i e  wielu tr.il kw a d ra t o ­
w y c h  w s zys tk o  zielone zboże.  O b y  się Bóg  
nad na sz ą ,  tak n a j s r o ż e j  znękaną  ul i tować 
rac zy ł  Pro win c ją .  1 Zubo ża ła  ona iuż dawnióy 
prze? zahamowanie  wszelkich fabryk  i ręko- 
dziehu,  a cena gruntów tak daieee< spadła,  że

dobrą sz lacheckie ,  wartu jące  n iegdyś toooo* 
t a l a ró w ,  ledwie za  p o ł o w ę  sprzedawane bydz 
m ogł y .  Pocieszaią noś teraz obietnicą Cesa- 
rza  N a p o l e o n a ,  którą  według  p o w s z e c h n e -  
go zapewnienia  miał  dadź naO.el y m  W ł a ­
dzom w ie cha ws zy  do B a u t z e n ,  że burza 
woicnna  w  przeciągu czterech dni w  okolicach 
naszych  przeminie.“

W ed łu g  doniesień rzą dow yc h Gazet  B a* 
w ą r s k i e y  i W  i r t e m b e r s  ki  e y ,  w a l c z y ł /  
w  b i tw ie  pod B a u t z e n  korpusy  Bawarski  1 
Wirtembersk' .  ze s ław-ą;  szczególnióy zaś o- 
kry l i  się nią Wi rte m ber cz yko wi e ,  zdob yw sz y  
szturmem w z g ó r z a ,  będące kluczem nieprzy* 
iac ie lsk ićy  posady.

D o  dnia 25. Maia ,  nie w k r o c z y ł y  ieszcze 
do Marchi i  B r a n d e b u r s k i ć y  żadne w o y ­
ska Francuzkie.  Dla  zas łonienia  Kraiu P r a ­
s k i e g o  i B e r l i n a ,  s tauę ły  d w a  Pruskie 
korpusy  pod s p r a w ą  Jen era łów B iii  o w a  1 
R o r s t e l a ,  do kt ór y ch  p r z y ł ą c z y ł y  się t a k ­
że  korpus ochotnika  w  L u t z  o w  a i pospolite 
ruszenie. K o rp u s y  te r u s z y w s z y  na granicę 
i z a b r a w s z y  w  B a r  u t l i  i D d h m e d. 19. * 
20. Maia i e ń c ó w ,  posunęły  się da ley  nad 
E l b ę .  ( Z iawienie się tych "w óy sk  b y ło  
p r z y c z y n ą ,  iż ieden korpus Francuzki  stoiący 
z przodu D r e z n a  z od w od ow ą  arty leryą  
co fn ął  się d. 24. M ai a  spiesznie do D r e z n a ,  
o d e s ł a w s z y  tam również park ar tylery i .  P o ­
ruszenie t o ,  które wreszcie żadnego dalszego 
skutku nie miało,  b y ł o  powodem do rozsia­
nia z początku te y  ca łkiem f a ł s z y w ś y  w i e ­
ści,  iak oby  g ł ó w n e  w o y sk o  Francuzkie odi 
w r ó t  rozpoc zyn ało . )

Kończąc  ten Numer  Gazety ,  odehra li śmy 
przez n a d z w y c z a j n ą  c k a z y ę  następującą 0- 
d ezw ę  N. Króla  P r u s k i e g o  do P ru sak ów :

„Nieprzy iac ie l  pr op on ow ał  zawieszenie 
broni ;  przy iąłem ie zSprzymierzeńcem Moim 
do d, 20. L ipca.  S ta ło  się to dla tego, a b y  
się mogła  rozwinąć zupełnie ta nar odo wa  
s i ła ,  którą  L ud  M ó y  dotychczas  tak chlubnie 
o k a z y w a ł .  Niez mor dow an a  czynność  i n ie­
przerwane  us i łowania  doprowadzą  nas do 
tego. Dotychczas przemagał  Das l iczba  nie­
przy iac ie l ;  mogli śmy t y l k o  honor narodowy 
o d z y s k a ć ;  musimy teraz korzystać  z krótkiey 
spokoynośc i  dla dobicia się niepodległości  
na s z e j .  W y t r w a j c i e  w wol i  waszey ,  ufayc ie  
w a sz em u  Królowi ,  d z ia ła j c ie  daley  bez od­
poczynku,  a dopniemy i tego świętego celu.“

IV O b e r  • G r ó d n i t  z pod Ś w i d n i c ą  
d. £, Cz erw ca  18!3-

■ F r y d e r y k  W i l h e l m .


